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R odakcyn  
i A i lm m iś lracya  
K r a l -  i w.  Z w ie ­
rzyn iecka  L. 7.

Prenum erata 
p ó ł ro c z n a  z od- 

sy łką  w y n o si: 
74 hal., hez o d ­

setki l'i(| hal.
I r iMiunierata 

nu izn a  z o d s e tk a  
w y ih i : i : 1 k o rona  
4.Ś hal., hez o d ­
setki 1 kor . 20 h.

Cena  n u m e r u  
p o jedynczego  

20  hal . '

TARCZA SWOBODY
n a  l i s t o p a d  1911.

Organ klas pracujących.

O g ło sz e n ia :  

po  20  h a lerzy  za  

w ifr s z  p e t i to w y  

j e d n o ła in o w y  

przy p ie r w s z e m  

o g ło s z e n iu ,  przy  

k a żd e in  n a s t ę -  

p n e m  po 10 hal.
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Miesięcznik w ydany w celu zw alczania w yzysku  i uc isku  ludu pracującego, zwłaszcza s tróżów  kamienicznych i służby wszelkiego rodzaju
biorący takow ych  w obronę.

Ludu pracujący! W zywam y Was, rozszerzajc ie  i żądajcie przy każdej sposobności pisma: „T arczę  Swobody" jako  jedyny Organ lepszej przyszłości

Od Redakcyi.
Szanowni odbiorcy pisma „Tarczy Sw o­

body"! .lak każde inne pismo połączone je s t  
z kosztam i t a k  też i miesięcznik „Tarcza 
Swobody" kosz tu je  pow ażną sum ę pieniędzy, 
k tó rą  to sum ę ponosi S tow arzyszenie k a to ­
lickie Btróżów w Krakowie, a ponieważ do­
tychczas doręczano gazetę, a nie o trzym y­
w ano za nią zapłaty, przeto  w ydawnictwo 
zw raca Bię do szanow nych odbiorców z m yślą 
o zapłatę, ażeby s tow arzyszenie katolickie 
s tróżów  nie ponosiło w yda tków  całego n a ­
kładu pisma.

Z w ysokiem  poważaniem 
Redafeoya „Tarczy Swobody* 

przy uł. Zwierzymeekiej 1. 7., w  Krakowie.

Kupcy, przemysłowcy i św. Mikołaj. W pa­
m ię tn iku  ks. P io tra  S k arg i  czytamy, że św. 
Mikołaj Biskup z Tolen tvnu  był w ielkim  do­
brodziejem dla ludu biednego, a gdy w nie­
szczęściu kupcy udali się do Niego o pomoc, 
to  pocieszając ich i błogosławiąc, szedł im 
z pomocą m a te r j - lp ą ,  a udający się do N ie­
go byli zawsze pocieszeni i zadowolnieri ze 
swego stanu . Stow, katol. s tróżów  pragnąc 
tą  wzniosłą pam ią tkę  obchodzić w  uroczy­
stość św. Mikołaja udaje się z prośbą do 
W. P kupców  prosząc o fan ty  i da tk i pie­
niężne dla biednych dzieci stróżów, a święty 
Mikołaj będzie się cieszył że kupcy i p rze­
mysłowcy są  wspaniałomyślnych uczuć przy- 
tem  ofiarodawcami, a za przyczyną św. 
Mikołaia u Boga, aby W. P. kupcy i p rze ­
mysłowcy mieli ła skę  pomnożenia majątku.

Baczność szewcy! Przeszłość szewców za­
pisana j e s t  chlubnemi zgłoskami w dziejach 
narodu, bo ja k  nam  w ykazują  życiorysy św. 
Kryspina i K ryspijanina za czasów pogańskie­
go Rzymu, a panow ania Deoklecyana to 
wówczas synowie książą t rzym skich Kryspin 
i Kryspijanin upodobali sobie korony  m ęczeń­
skie w wierze św. katolickiej nie dbając 
o ko rony  doczesne, k tó re  im praw em  dzie- 
dziczcem przysługiwały, a opuściwszy dobra 
doczesne i ty tu ły  sena to rów  rzymskich, p ra­
cowali na  kaw ałek  chleba w  w ars ta tach  
szewskich i w ytrw ali  w prześladowaniach za 
wiarę św. dając wzór szewcom, aby się wspól­
nie miłowali i jednością  do celu zdążali. 
Również dobry przykład dał szewc z W ar­
szawy Jan  Kiliński pu łkow nik  w ojsk  polskich, 
j a k  podniósł ducha bohatersk iego  w narodzie, 
kiedy chwycił za broń przeciw tyranom  r z ą ­
dów m oskiew skich  i s taną ł w obronie narodu 
polskiego uciśnionego w Warszawie, a naw et 
te rm  nato rzy  jego zdobyli a rm a tę  na  Moska­
lach i wieźli j ą  z radością przed swego m aj­
stra, jak o  pułkownika, a i szewcy krakow scy  
chełpią się ze swej waleczności, k tó re j  dali 
dowody przy basztach za czasów Rzeczypo­
spolitej polskiej, kiedy walczyli z najezdcami 
śmiało i odważnie odnosząc zwycięstwa.

Ten duch bohatersk i i dziś tkw i w szew­
cach jak o  w narodzie niepodległym i sam o­
istnym  lecz je s t  on tylko uśpiony trochę 
przez niezgodę i roz terk i,  dziś nam nie czas 
rozm yślać nad tem, ale krzyknąć  „Baczność

szewcy" a d u c h  b o h a t e r s k i  obudzi się 
i j a k  grom  z nieba spadający z hukiem  
grzm otu  ta k  duch szewców da się odczuć 
lecz ty lko potrzeba dwóch rzeczy t  j, pracy 
i organizacyi, o k tó rą  zaapelował Jo  n a rodu  
ks. Dr. Caputa w wzniosłem swern kazaniu  
wygloszonem w czasie uroczystości Kościu­
szki w dniu 16 października b. r  A więc 
szewcy do broni, łączmy się razem  z miast, 
z m iasteczek i z wiosek, a przyszłość nasza 
będzie lepszą bo praca dobra i w ytrw ała 
zw iązków szewskich w yda rezu lta t  odpowie 
dni ku  zadowolnieniu szewców i całego ogółu. 
N i e c h  ż y j e  o r g a n i z a c y a  s z e w c ó w  1 
Z tem  hasłem idę do Was i wzywam Was 
do wspólnej pracy, niech się odroazi duch 
szewców, a będzie lepiej. W celu powyższych 
haseł odbędzie się z g r o m a d z e n i e  szew­
ców w dniu 20 listopada b. r. o godzinie 
ó wieczór w  lokalu podpisanego przy ulicy 
Zwierzynieckiej I. 7 w  Krakowie.

L u d w ik  Gołąb, m ajster szewski.

Sw. Mikołaj 
u biednej dziatwy stróżów.

Uroczystość św. Mikołaja będzie obchodzić 
Stow. katol. s tróżów  w br. dla dzieci s t ró ­
żów. Pięttne podarki jak ie  będzie rozdawał 
św. Mikołaj, bedą przypominać dzieciom do­
broć Stow., do k tó reg o  rodzice należą, jak o  
do wielkiej rodziny. Rodzice ciesząc się ze 
swych dobrych dzieci, jak o  z miłych anioł 
ków, będą mieli sposobność spędzić p rzy je­
m nie chwilę w lokalu Stow., kiedy św. Mi­
kołaj będzie obdarzał dzieci s tróżów  na p a ­
m ią tkę  miłości, k tó rą  nam przyniósł na  ten  
św iat  Pan nasz Jezus Chrystus.

To też kochani rodzice miejcie tą silną 
wolę uiszczać w kładk i miesięczne do Stow. 
abyście i wy byli policzeni w poczet dobrych 
członków, podobnie j a k  sobie życzycie i p ra ­
gniecie mieć dobre dzieci, a może nadejść i tak a  
chwila radosna, że w sm utku , nieszczęściem 
nawiedzionego członka, pocieszy Stow. i ulży 
mu w cierpieniach. Przychodźcież więc sza­
nowni członkowie i członkinie do swego 
Stow. i rodźcie nad swą dolą, aby wam było 
lepiej, podobnie, j a k  owe dzieci radzą w swych 
kółkach, czy też przyjdzie do nieb św. Mikołaj 
i jak ie  im podarki przyniesie. Stow. pragnie 
swym  członkom przynieść podarki, k tórbby 
osłodziły los biednych stróżów, aby nie byli 
lokowani po głębokich m okrych  su ierynach , po 
ciemnych klitkach, po niedostępnych sm rodli­
wych norach, aby mieli sw ą ustawę, której mo­
gliby się trzymać, aby na wyzyskiwaczy była 
rózga jak o  na ludzi złego usposobienia, k tó rą  
to rózgą chłoszcza św. Mikołaj złe dzieci.

A może też i p rszyden t w raz  z ojcami 
m ias ta  s tan ie  się św. Mikoła)em i podłoży 
Stow. s tróżów  parcelę, na k tó ry m  to gruncie 
biedni s tróże  mogliby znaleźć kąc ik  spokojny, 
k tó rzy  znajdują się bez dachu. Stow. ma 
nadzieję, że przy dobrych chęciach i silnej 
organizacyi, a wytrwałej pracy dojdzie do 
celu z swymi dobrymi członkami, k tó rzy  
będą się cieszyć wraz ze swemi dziećmi i św. 
Mikołajem

Towarzystwo św. Rafała.
W niedzielę 24. września  b. r. odbyło się 

zgromadzenie członków Tow. pobożnych piel­
grzym ek  im. św. Rafała w sali kollegium 0 0 .  
P ija rów  w Krakowie. Licznie zgromadzonych 
zagaił Najprzew. ks  Prowincyał poczem o tw o­
rzył obrady prezes Tow. p. Ludwik Gołąb 
słowem „Niech będzie pochwalony Jezu s  C hry­
stus". a podziękowawszy k s  Prowiucyałowi 
i ks. Blegajskiemu za wzięcie udziału w o b ra ­
dach i p zycbylność dla Stow., przedłożył 
zgromadzony m przebieg pielgrzymek odby­
tych tego roku  t. j. do C zęs in h o w y ,  dwie 
do Kaiwaryi i do Mogiły, przez k tó re  to  
pielgrzymki pom naża się chwała boża, oraz 
uspaka ja ją  sle wzburzone myśli ludu, a przez 
to w y tw arza  się korzyść m aterya lna  i ducho 
wa, bo dobremi przykładami i nauką  docho­
dzi naród  do swego celu. Tow. to mając za 
cel swój rozszerzanie Czci N. M. P anny  i nie­
sienie pomocy bliź-iemu, a zwłaszcza w po­
dróży, pragnie, żeby się naród wzajemnie m i­
łował i spełniał obowiązki w swym  stan ie  ku  
zadowoleniu ogółu, a wówczas będzie szczęśli­
wym.

W dalszym ciągu omówił prezes sp raw ie­
nie nowego sztandaru, o k tó rym  pisaliśmy 
już  w poprzednich gazetach i otworzył dy- 
skusyę  nad takow ym , a po dłuższej dysku- 
syi, w k tóre j  zabierali głos: ks. Prowincvał ks. 
Biegajski, Slęczka Franciszek, Baran Tomasz, 
Karpiński Stanisław, Szymończyk Karol, Dem­
bowski A. zgromadzenie uchw aliło’odnogłośnie 
odbyć poświęcenie sz tanda ru  w dzień Uroczy­
stości P. M P Gromnicznej j a k o  pa tronk i  
Tow., niosąc światłość Narodowi i uigę w 
u trap ien iu  skupiającem u się pod tym że 
sztandarem . Przy zakończeniu ks. P ro -  
wineyał w dłuższej swej mowie w skazał po­
trzebę łączenia s ę wzajem nego i sprawienie 
tak iego  sztandaru , aby w pielgrzymkach przy­
pominał on biorącym udział w jak im  celu się 
schodzą aby dojść do dobrobytu  doczesnego 
i szczęśliwości wiecznej, przytem  życzył Tow. 
dobrego rozwoju i wytrwałości w wzniosłych 
swych zamiarach, aby osiągnęli wszyscy Bło­
gosław ieństwo Boże i łaskę poświęcającą, a 
w ów czas będzie dobrze. Prezes widząc o b ra ­
dy wyczerpane podziękował zgromadzonym , 
a zwłaszcza duchow ieństw u za wziecie udzia 
łu w obradach i zam knął takow e słowami: 
„Niech będzie pochwalony Jezus  C hrystus".

Po zgromadzeniu  wpisało się 3 mężczyzn 
i 2 kobiety na członków do Stow. Ktoby so­
bie życzył przystąpić na członka do w spo­
m nianego Tow. raczy zgłosić się do prezesa 
p. L. G J ą b a  zamieszkałego przy ul. Z wierzy- 
nieckiej 1. 7. w Krakowie. Prezydyum  przy­
pomina swym  członkom i członkiniom i wszy­
s tk im  wiernym w Chrystusie, że w dzień 
uroczyste ści Niepokalanie Poczęcia N. Maryi 
Panny 8 g rudnia  br. odprawi się W otyw a 
s ta ran iem  Stow. na intencyę w szystkich człon 
ków  o godz. 8 rano w kościele 0 0  P ija rów  
W czasie W otyw y przystąp ią  członkowie i 
członkinie do Generalnej Komunii świętej.

Do licznego wzięcia udziału w Nabożeń­
stwie zaprasza wszystkich w iernych P r tz y -  
dyum.
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Od stowarzyszenia stróżów.
Stow. kat.  s tróżów  kam ienicznych odbyto 

Publiczne Zgrom adzenie w dniu 8 paździer­
n ika br. w  Domu robotniczym.

Licznie zgromadzonych s tróżów  i s tróżk i  
oraz  Obywateli zagaił p. Ludwik Gołąb i po­
lecił zgrom adzonym  wybór przewodniczącego. 
Zgrom adzeni powołali na przewodniczącego 
prezesa Stow. p. Adama Capa, a tenże  po­
wołał pp. Macieja Kurzydłę na  zastępcę, 
a  Leona Wielebnowskiego na s ek re ta rza  
i w k ró tk iem  sw em  przemówieniu zaznaczył 
znaczenie zwołania publicznego zgromadzenia, 
a  przystąpiw szy do porządku  dziennego udzie­
lił głosu referen tow i p. L. Gołębiowi.

R efe ren t omówiwszy spraw y Stow. w 5 ciu 
p u n k tach  postawionych w porządku  dzien­
nym , w yjaśnił działalność Stow. i sk u tk i  
p racy Zarządu i w swej l ' / 2 godz. mowie 
odniósł się mówca do rządu  k ra jow ego  i p a r­
lam en tu  w W iedniu, k ry ty k u jąc  haniebną 
gospodarkę władz, k tó ra  rodzi złe owoce 
pośród narodu.

Po referacie zabierało głos k i lkunas tu  
mówców, a łącząc sw e wywody z re fereote in  
w  jed n ą  całość uchwalili wraz z całem  zg ro ­
madzeniem jednogłośnie Rezolucyę postaw ioną 
przez re fe re n ta  :

I. Publiczne zgromadzenie s tróżów  k a ­
mienicznych łączy swe zdanie ze Związkam i 
społeczno-cbrześcijańsko-socyalnemi i żąda od 
W ysokiego rządu wpłynięcia na czynniki dro- 
żyźniane, ażeby się tak o w e  n ie  rozpanoszały 
i nie pożerały biedny lud, ciężko pracujący 
na  kaw a łek  cbleba.

II. Gremialne udanie się w szystk ich  s t r ó ­
żów i s tró żek  do Świetnego M agistratu  do 
p. P rezy d en ta  w celu wydania regulam inu 
wniesionego od Stow. dla uregu low ania  s to ­
su n k ó w  stróżów , a właścicieli i adm inis tra  
to ró w  kamienic.

Rezolucyę jednogłośnie uchwaiono. Na 
zakończenie odśpiew ano: „Kto się w op iesę  
podda P an u  sw em u" i „Jeszcze Po lska nie 
zgiDęła ! ‘

Zgromadzenie stróżów.
W num erze 10 tym  „Tarczy Swobody" 

było ogłoszone poufne zgromadzenie s tróżów  
kamienicznycb mające się odbyć 15 paździer­
n ika  br. w  lokalu Taniej kuchoi przy ul. Bo­
żego C ała  24.

Lecz zgromadzenie w  tym że lokalu  się 
nie odbyło, a to z powodu pow iększenia lo­
ka lu  o jedDą salę na zgromadzenia, zabawy 
i odczyty. Owe zgrom adzenie odbyło się we 
w łasnym  lokalu przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7.

W dniu 22 października rozpoczął ks. An­
drzej Szponder szereg  odczytów wygłaszać 
o wycbodźtwie t ro ja k im :  w ew nątrz  państwa, 
poza granicam i państwa, poza oceanem.

Odczyty bardzo naukow e zajm ują s łucha­
czy sw ą  ciekawością, a ks. p re legent uwe- 
sela zgromadzonych sw ą wzniosłą m ow ą i do­
brym  hum orem  roku je  piękne n-dzie je  przy­
szłości. Odczyty będą się odbywać s tale  
w  niedzielę o godz. 4 po południu

To też II. odbył się 29 października.
III. odczyt odbędzie się 5 listopada.
IV. odczyt odbędzie się 12 listopada.
V. odczyt odbędzie się 19 listopada,

VI. odczyt odbedz‘6 się 26 listopada.
O „Pow stan iu  listopadowem" ja k to  naród 

chwycił za broń, walcząc w obronie Ojczy­
zny. Po odczytach urządza Stow. pogadanki 
n a  te m a t  ośw iaty  ludowej i s to sunków  s t ró ­
żów do właścicieli i adm in is tra to rów  kam ie­
nic. Po pogadankach  urządza Stow. zabawy 
taneczne dla swycb członków i gości przez 
nich wprowadzonych. Bufet obficie zaopa 
t rzony  w smaczne p rzekąsk i i napoje we 
w łasnym  zarządzie.

Członkowie zwyczajni.
L.

Lupa Teofil, Lupa Stanisław, Lupa B ła­
żej, Lupa Jan, Łopatecki Jan , Łyczak Michał, 
Łężniak Jan  Lasoń Franciszek, Lisowski 
Ludwik, Lasek Stanisław, Lasek Józef, Lasek 
Ja n ,  Leśniak  Jan ,  Leśniak Stanisław, Leśniak

Dominik, Latowiecki Ferdynand, Łopcowski 
Marek, Ludwinowa Anna, Łazecki K onstan ty , 
L enart  Jan, Lorenc Antoni, Łopata F ranci­
szek  Łopata Marya, Lelek P iotr, Lzaicki To­
masz, Lasota Antoni, Loga Jau, Lepiesz J ó ­
zef, Liwa Jan, L em part  H enryk, Łyżniak Mi­
chał, Łabuzek Andrzej, L inger Józef, Lewi­
cki Roman, Lewicki Władysław, Lewicki 
F ranciszek , Lewicki Feliks, Leżanka W incen­
ty, Lilwin Jakób, Lach Maciej, Lach Antoni, 
Lewacki Antoni, Leszno Jao ,  Luzar Jan, 
Lid win Józef, Lasociński Hieronim, Łoziński 
Maciej, Lodra Wawrzyniec, Lewieniec Jan, 
Lubas Jan, Lew andow ski Marcin, Leenowi- 
czowa Julia, Liszka Józef.

M.
Matla Micbał, Młynarczyk Józef, Miecik 

Tomasz, Mączyńskl Franciszek, Marszałek 
Antoni, Michalski Andrzej, M azur Józef, Ma­
z u r  Jau, Majewski Maciej, Majewski Józef, 
Micbalik Jan , Michalik Józef, Michalik S tan i­
sław, Mile Franciszek, M aślanka Jan ,  Maślan­
k a  Szymon, Matys Adam, Mazgaj Stanisław, 
Mazgaj Antoni, Machnik Jan, Misior Jan , 
Mrazik Karol, Malarczyk Franciszek, Matoga 
Andrzej, Matoga Teodor, Mikulski Wojciech, 
Muraza Jan , Michowicz Tomasz, Maćkiewicz 
Szczepan, M arkow ski Wojciecb, Marszalik 
Błażej, Mucha Kazimierz, Matoń Anna, Mie- 
re k  Marcin, M arkus Andrzej, Marek S tani­
sław, Mękal Józef, Masłowski Tomasz, Ma- 
cbula Jan. M akowski Franciszek, Maj Andrzej, 
Mocie Szymon, Małek Piotr, Magdziorz Jan, 
Musiałowa Magdalena, Majcherek Walenty, 
M akara  Jan , Miętka Antoni, Miętka Michał, 
M archewka Wawrzyniec, Masłań Dominik, 
Masłań Tomasz, Malawski Józef, Malc Jan, 
Madej Franciszek, Mikuła Jan , Mirzch M ar­
cin, Mardyła Wincenty, Mastalski Jan , Matu- 
siak P iotr , Makuła Wojciech, Makuła Józef, 
M am czartzyk  Izydur, Mikołajczyk Edward, 
Mrowie Józef, Malina Stanisław, Mikowa 
Julia, Miecznikowski Kazimierz, M arona T o­
masz, Machalski Czesław, Maciejowski S tani­
sław, Micesz Franciszek, Mazgała Stanisław, 
Machowski Andrzej, Małek Jan ,  M ators Jan, 
Mały Adam, Mądrala Jan , Metek Józet, Mitka 
Józef, Mussyl Roman, Macheta Józef, Malaga 
Michał, Małacz Stanisław, Mendel Micbał, Men­
del Wojciech, Mikuś Józefat, Milan Kazimierz, 
Motyl Karol, Muniak Karol, Mrozowicz Ma­
rya, Murzyniec Jan , Miiller K atarzyna, Mro­
zowski Jan.

N.
Nowacki Józef, Nowacki Jan , N ow acka 

Karolina, Nowicki Jakób , Nęcki Jan, Nowak 
Jan , Nowak WaleDty, N owak Franciszek, N o­
w ak  Wojciecb, N owak A leksander, Nowak 
Piotr, N owak Józef, Niemec Franciszek, Na- 
ziem Jan ,  Naziem Adolf, N ow ara Maciej, Nie­
wiadom ski Jan , Nagielny Antoni, N ow oryta  
Piotr, N ow oryta Stanisław, N osek Józef, No­
sek Mateusz, Nosalski Norbert, N aw ro t F ran ­
ciszek, Niżyński Jakób, Niżyn Stanisław, Nun- 
berg Wojciech, Niedzielski Michał, Niemczura 
Jan ,  Nita Jan , Nadera Józef, Niejzoń F ran ­
ciszek.

O .
O stachowski Jakób , Osłat Karol, O zkow- 

ski Ludwik, Oezkowski Paweł, Odrzywolek 
Wincenty, Opioła Andrzei, Opioła Jan ,  Opido 
Marcin, Oleksy Józef, Oleksy Jan, Olszewski 
Szymon, u s t ro w s k i  JaD, O strow ski P iotr, 
O strow ski Marek, O strow sk i Stanisław, Oai- 
ka  Ludwik, O strogórsk i Maciej, Ocbład F ra n ­
ciszek, Orłowski Joachim, Orłów Leon, Orła- 
wicki Szczepan, O trębski KiemeDS, Ochmań­
ski Jan, O zarski Stanisław, Osada Grzegorz, 
Orzechowski Michał.

P.
Palkiewicz Wawrzyniec, P a łka  Karol, Pał 

k a  Józef, Pałczyński Antoni, Pałczyński P a ­
weł, Piotrowicz Józef, Piotrowicz Marya, 
P iotrowicz WaleDty, Parecki Leopold, P a-  
reck i Stanisław, Pudełek Ignacy, Pudełek  
Jan , Pudełek  Józef, Puduł Jan, Popek A n to ­
ni, Płecki Jan, P iw ow arczyk  Kasper, P asek  
P iotr, P asek  Jan, P asek  Stanisław, P ią tek  
Roman, P ią tek  Jakób, Powłoka Franciszek, 
P ow łoka  Tomasz, P ie trzy k  Franciszek, Pie­
t rz y k  Jan, P roszow ski Stanisław, Pyzik  F ra n ­

ciszek, Pesz Franciszek, Przezdziecki W in ­
centy, P as te rn iak  Józef, Przebindo Bartłomiej, 
P izdor Walenty, Przybył Józef, Przybyłowicz 
Zygm unt, P iekarsk i Franciszek, Paciński Mi­
chał, P roksz  Wojciech, P am ie łta  Franciszek, 
Pyszczek Franciszek, Pyszczek K a ro l , 'P y sz ­
czek Jan , Powojowski Franciszek, P iłka 
Michał, P ie t ra s  Marya, P u te ra  Szczepan, 
P u te ra  Andrzej, Py te l  Józef, Py te l  Karol, P a-  
leński Jan, Pych Józef, Piech Józef, P ro ro k  
Wincenty, Puta j Andrzej, P u łs a  Franciszek, 
Perch in iak  Jan , P łanka  Karol, Puchała  B art­
łomiej, Puchała Klemens, P orębsk i Maciej, 
Porębski Franciszek, Paw ela  Józef, Paw eł-  
czuk Jan, P ianow ski Józef, Perzak  Jan, Pi- 
ku ła  Wojciech, P ta k  Michał, P ta k  Jan, Pu- 
t r z a k  Franciszek, Puchniar Józef, Pichowicz 
Jan, Pachueióski Michał, P reh n  W incenty, 
P isko rzyńska  Marya, P ióro P iotr ,  P rzoda 
Jakób, P a jąk  Wojciech, P ie tru szk a  Jan ,  Pa- 
canek Antoni, Papierz  Andrzdj, P lu ta  Jan, 
P iw ko Józef, Paciorek  Tomasz, Paw lik  Piotr, 
Paw lik  Hezryk, Paw lik  Józef, P iekarz  W a­
lenty, Popiel Antoni, P rzew oźniak  Adam, 
P redan  Stefan, Parzycki Jan , P ieniążek Jan, 
Pasiadła  Jan , P a ju r  Wojciech.

R.
R ożnowski Walenty, R om ański Michał, 

R om anow ski K onstanty , Rom anow ski F ran ­
ciszek, Różycki Franciszek, Rudnicki Ale­
ksander,  Rojewski Antoni, Radwan S tan i­
sław, Ruch Michał, Róg Wojciech, Rejn Lu­
dwik, Rusin Kazimierz, Rozpud Jan, Radzik 
S tanisław, Radzik Marcin. Rydża Marbk, Ro­
bak Józef  Rybosz P iotr, Ryś Józef, Ryś Rocb, 
Radom ski Franciszek, Rzepka Adam, Rzepka 
Jan, Rak Franciszek, Rudziszek Jan , R okosz 
Jan, Romisz Szczepan, Rzesiak Franciszek, 
Rzeźnik Andrzej, Rabiasz Józef, Rogala W a­
wrzyniec, Roimski Antoni, Rudolf Kazimierz, 
Rudolf Karol, Raczek Jan, R u tk a  Jan, Roma 
Michał, Rudek Stanisław, Rum iński W łady­
sław, Rożek Jan.

s.
Szostak  Władysław, Szostak  Stanisław, 

S tożek Gerwazy, S tożek Jakób, S ikora  Woj­
ciech, S ikora Franciszek, S ikora  Jan  Sm o­
la rsk i  Antoni. Ś rubek Józef, Sadzik F ranc i­
szek, Sadzikow ska Bronisława, Sławek Igna­
cy, Su rów ka Jan, Szleiebr Franciszek, Slęczka 
Franciszek, S typuła Kazimierz, S typuła Bła­
żej, Sagan Franciszeki s ag a n  Tomasz, S k u ra  
Michał, Sidziński Jan , S tusiak  Stanisław, Sko- 
rzyński F ranciszek, Św is tak  Wojciech, Śliwa 
Jan, Śliwa Józef, Śliwa Franciszek, Śliwa 
P iotr , Śliwa Stanisław, Sobieraj Jan , Szafran 
Józef, Szafran  Jan , Skarp ińsk i Józef, Skw ar- 
ła FranciszeK, Siczias Sranisław, Swabowizz 
Stanisław, Sośniecki Jan ,  Sychta Józef, 
Sulaw a Stanisław, Sulawa Jan, S tokłosa 

Józef. Slisz Władysław, Semik Jan, Semik 
Michał, Szot Józef, Satkowicz Marcin, Se­
rafin Józef, Szciebór Jan , S trom ciak  Adam 
Sródłowski Józef, Śliwiński Michał, Śliwiński 
Władysław, Szczurek Maurycy, Szczurek 
Franciszek, Szczurek P iotr, Świerzb Jan , 
Świerzb Piotr, Sm ajek  Jan , Synowiec Józef, 
Sówaj Wojciech, Sekuła Franciszek, Śm ie ta­
na  Marek, Sermel Błażej, Szumieć Klemens, 
Suder Stanisław, Suder Adam, Sier.uantow- 
aki Józef, S topa Karol, S topka  Jan, Stanow- 
ski Wojciech, Szlachta Michał, Swiotko Jan, 
Suka Wojciech, S tolarczyk Wojciech, S to lar­
czyk Piotr, Solarczyk Stanisław, Solarczyk 
Jan , Sedlarczyk Franciszek, Siwek Marya, 
Siwek Stamsław. Szpak Franciszek, Szczecina 
Jan , Swiatłoń Karol, S torczykow a Katarzyna, 
Szafraniec Andrzej, Stójko Jan , S tójko F r a n ­
ciszek, Skrzypiec W iktor,  Surw a Wojciech, 
Szporn, Maciej, Szczepanek Antoni, Szczepa­
nek  Wincenty. Szczepanek Franciszek. Szcze- 
paniec Franciszek, Śzczepankiewicz Szymon, 
Słupczyński Jan, S tolarski Tomasz, Suroja 
Franciszek, S truzil  Wojciech, Szado Jakób, 
Smierciak Józet, Solak Franciszek, S roka 
Jan, Śnieg Ignacy, Starowicz Andrzej, Sowa 
Stanisław, Skalski Franciszek, S tanek  Jan, 
Stanoch Marya, Staboch Jan ,  Sułek Michał, 
Sękara  Franciszek, Susuł Błażej, Steczko Jan, 
Sacieński Marek, Smoga Faman, Salaba Mi­
chał, Salaba Wojciecb, S tachura  Jan, Swirgos 
Wincenty, Stóc Józef, Skoczyjan Stanisław, 
S m erda Jan ,  S e tner  P iotr, S e tn e r  Sebastyan, 
Szypołka Adam, S trycharz  Jan, Szewczók
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Leon, S łom ka P iotr , S łom ak Dominik, Spy­
te k  Józef, Szitner Andrzej, Szeleżnik Karol, 
Szeleżnik Antoni, Szeleżnik Błażej, Szydłow­
ski Jan , Szydłowski Marcin, Szydło F ranc i­
szek, Sawicki Józef, Sara  Sebastyan, Sara  
Franciszek, S tudnicki Jan ,  Szym czak Józef, 
S zym ańska  Marya, Ś lusarczyk Stanisław, 
S tańczyk  Józef, S arn iak  Teodor, Szubik 
Emil, Sachel Józef, Szinke jWładysław, Sza- 
raj Franciszek , Sport  - Maciej, Sądel F ranc i­
szek, S u rm a  Tomasz, S u rm a  P io tr ,  Sępski 
Wojciech, Siedź Władysław, Siedź Jan , Szu­
kała  Franciszek, Sężanka Słupski Józef, 
Sowielski Józef, Śpiew ka Antoni, S tryczek  
Michał, Surowiec A nton1',

Sw ierczyński Michał, Sysła Szymon, Szeptur 
Bazyli, Sokołow ska Brygida, Sokołowski K a­
zimierz, Suchcik Bartłomiej, S te rna l Michał, 
Sk im ina  Antoni.

T.
Tyniec Marcin. Tylko P iotr , T w orek  Wła­

dysław, Terlecki Grzegorz, Toczek Michał, 
Tym eczko Władysław, Topolski Władysław, 
Toporek  Maciej, Tyrała  Wojciech, Tąk in  Wi­
told, Talaga Tomasz, Talaga Franciszek, 
Tw ardow ski Jan , T w ardow ski Józef, Tatko  
Rozalia, Torba Franciszek, Torba Józef, T om ­
kiewicz Wojciech, Tomczyk Ignacy, Tyrkiel 
Z ygm unt.  T rzaskow ski Kornal, T a la rek  S ta ­
nisław, T ala ren  Bronisław, Tanicz Jan , To­
karz  Józei, T um ajek  Michał, Tałach Karol.

U.
Uchacz.. Mikołaj, Uchacz Błażej, Ułasiński 

Paweł, Ulbrych Antoni, Unufrowicz Józef, 
Uszczyk Jan, Urychowski Adam, Um rzysk  
Andrzej.

W.
. Wielebnowski Leon, Woźny Józef, Wała- 

8iński Kazimierz, W oźniak Jan, W oźniak 
Franciszek, W oźniak Józef, W oźniak Adam, 
W ładyka Władysław, W ładyka Stanisław, 
W ajtylko Jan , W rona  Wincenty, W rona Jan, 
W rona  Franciszek, W ajko  Karol, Widła F ra n ­
ciszek, Widoł Józef, Widoł Piotr, Wilczek 
Andrzej, Wilk Józef, Wilk Franciszek, Wie­
t rz y k  Jakób, Wójcik Jan, Wójcik Franciszek, 
Wójcik Józef, Wójcik Jakób, W ąto rek  Jan , 
W ątorek  Józef. Wołek Jadwiga, W arzecha 
Antoni, W łasiuk Joachim, W fśn ik  Michał, 
Wiigocki Stanisław, W alczak Marcin, Walczak 
Franciszek , Wróbel Zygm unt, Wróbel Juliusz, 
Wróbel Tomasz, Wincenciak Walenty, Win- 
cenciak  Piotr, W ojtanowicz Piotr, W ojtanow- 
sk i Bartłomiej, Wenclewicz Kajetan, W ander 
Adam, W ander Józef, W ander Marya, Wa- 
szelowa Aniela, W ydra Wojciech, Wiecheć 
Józef, Wawrzy niecki Józef, Wojtowicz Józef, 
Wojtowicz Jan , Wojtowicz Wojciech, Wasiel- 
sk i  Mikołaj, Węgiel Jan , Węgiel Walenty, 
W yzga Wawrzyniec, W yzga Antoni, W nęk 
Ignacy, W nęk  Wincenty, W ojtasiński Kasper, 
W acław Antoni, W esołowski Wawrzyniec, 
W esołowski Włodzimierz, Wodnicki Stani­
sław , W ia tr  Józef, W alen ta  Józef, W dow iak 
Maciej, Więsek Błażej, W adowski Jan , Wenz 
Alojzy, W ierzba Karol, Wojciechowski Woj­
ciech, Wojciechowski Władysław, Wąsik Zofia, 
W aligóra Stanisław, W roński H enryk , Wil­
kosz Józef, W ow czak Stefan, W iśniewska 
Marya, Wieczałkie wicz Franciszek, Wieczór- 
kiewicz Jan.

Z.
Ziemba Piotr, Ziemna Franciszek, Ziemba 

Jan , Ziemba Józef, Ziemba Stanisław, Żołą­
dek  Stefan, Żołądek Władysław, Zając Urban, 
Zając F ranciszek , Zając Wojciech, Zając Sta  
nisław, Żyła Piotr, Żyła Franciszek, Zapała 
Michał, Żmija Antoni, Zdehski Wojciech Zdeb­
sk i Tomasz, Zabder Józef, Z abder Michał, 
Ż ak  Wacław, Ż ak  Edward Żak Wojciech, 
ŻaK Jan, Zaporowski Jan, Zielenski Włady­
sław, Ż urek  Franciszek, Zebalski Andrzej, 
Zagórsk i Walenty, Zbroja P io tr ,  Zieliński 
Aleksander, Załega Franciszek, Zabłocki S ta ­
nisław, Zieleń Andrzej, Zglejecki Antoni, 
Zglejecka Marya, Zioło Stefan, Zioło Jakób, 
Ziółko Piotr, Z iarko S te fan ,  Ziarski F ra n ­
c iszek , Żm uda Izydor, Znichowicz Michał, 
Zychow a Helena, Z dro jow ska Anna, Zieszkie- 
w !cz Grzegorz, Zawiślak Józef, Żabka Ludwik, 
Zaw ada Tomasz, Zaw ada Ludwik, Żądło W ła­
dysław.

Święto Zmarłych.
Kilkudziesięciotyaięczne t łum y  przesunęły 

się ouegdaj koło  grobów  na rakow ickim  rm en  
tarzu . Miasto Zmarłych zaludniło się żywy­
mi. Obok stałych, wieczystych, cichych m ie­
szkańców, zapełniły cm entarz  żywe, gwarne, 
s tro jne  tłumy, przelotni goście, przychodzący 
na  groby z k ró tk ą  wizytą. I życie wrzało 
onegdaj na  cm enta rzu  w blasKarh świateł i 
zapachu wieńców, tłum ione ty lko  wspom nie­
niem  o tych, k tó rzy  w śm ierte lnym  śnie w 
k a tak u m b ach  cm en ta rza  spoczywają.

P ie lg rzym ka na cm entarz  w dzień W szyst­
kich Świętych staje  się coraz pilniej p rz e ­
s t rzeg an ą  tradycyą  k rakow ską .  Moment reli­
gijny, pietyzm wobec zmarłych, patryotyczny 
obowiązek wobec poległych w w alkach  o wol­
ność, wreszcie s ta ry  zwyczaj i ciekawość lu ­
dzka, wiodą na  groby rakow ickie  coraz wię­
ksze  m asy ludzi. Korzysta ją  z tego napływu : 
T ow arzystw o Dobroczynności, Tow. św. Win­
centego a Paulo, Tow w ete ranów  z r. 1863 
i zbierają sk ładki dla m jb iednie jszych  i naj­
bardziej godnych pomocy społeczeństwa. Te­
go ro k u  rozwinięto specyalną agitacyę za 
zbieraniem sk ładek  na pomnik dla poległych 
n a  ulicach K rakow a w r. 1848. Publiczność 
hojnie wrzucała grosze do brzęczących p u ­
szek na pom nik  bohaterom  i na  stoliki dla 
ubogich.

Wzdłuż m u ru  cm enta rnego  rozłożyły się 
s trag an y  z wieńcami, świecami, lampami i ła ­
kociami. Polieya miała nie mało trudu , by u- 
trzym ać tu  porządek. Trzeba jednak  przy­
znać, że ruch  uliczny odbywał się wszędzie 
we wzorow ym  porządku i naw et przed bra­
mą cm entarną, gdzie t łum y  były największe, 
nie przyszło ani na chwilę do za tam ow ania 
ruchu.

Zabłysły niezliczone św iatła  i cm entarz  
zajaśniał ja k ą ś  sm utną, u roczystą  iluinina- 
cyą. Wielkie kaplice grobowe wśród ko lum n 
tuji i cyprysów, ozdobione wieńcami i g a łąz ­
kam i świerku, świeciły ko lorow em i lam p a­
mi poważnie, majestatycznie. Na postumen- 
toch ustaw iono bukiety as trów  i chryzante- 
mów. Gdzieniegdzie ty lko na  ław kach  sie 
działy sm utne  postacie. T łum y przechodziły 
gwarne, obojętne, czytając złocone napisy 
grobów, podziwiając nowe pomnifci. Sensa- 
cyę budził zwłaszcza S f i n k s  egipski, b a r ­
dzo ar tystyczn ie  w ykonany  w pracowni p. 
K u l e s z y ,  a w ystaw iony  jako  rek lam a tej 
rzeźbiarskiej firmy. — Był on praw dziw ym  
sfinksem, nieodgadnionym dla tłumów. P o ­
m nik  grobowy z A n i o ł e m  ś m i e r c i  na  
szczycie (z pracowni p. Pelczarskiego) był 
również przedm iotem  podziwu. Inny  widok 
p rzedstawiał cm enta rz  ubogich, pełen płoną­
cych świec i k rzyżów  na niskich mogiłkach. 
Tam  modlono się szczerze, — opłakiwano 
zmarłych, tam  ro z k ły  się żal i tę sk n o ta  o- 
sieroconych dzieci...

Grób niedaw no zmarłego posła P e t e -  
l e n z a  pokryw ają  jeszcze wieńce i kw iaty , 
na  t ru m n ę  złożone. Liczne tłum y p rzeciąga­
ły obok grobu X. S t o  j a ł  o w s  k i  e g o... — 
Wieńce świeże z dębu, w aw rzynu i św ie rk u  
zdobią ten  nieskończony grób, wśród nich 
wieniec cierniowy od włościan powiatu  w a­
dowickiego. Kilkanaście świec płouie, goź­
dziki i róże na  cegiach grobowych.., Ze czcią 
przechodzą ludzie, — w  ciszy, w modlitwie 
przysta ją . Na wiosnę s tan ie  tu  pom nik ze 
sk ładek  ludu.. — Dziwny szacunek  wzbudza 
ten  grób  prosty, nieskończony

Z głębi cm enta rza  dochodzą p ie śu i ; to 
młodzież modli się za poległych w walce o 
wolność ostatn ich bohaterów. Po odśpiewa­
niu k ilku  pieśni ruszono na grób pom ordo­
wanych w kw ie tn iu  1848 r. karfaczam i au- 
s tryackie j ar ty leryi Krakowian, a s tąd  w p o ­
chodzie dem ostracy jnym  na Rynek.

Równocześnie w kaplicy cm entarnej od­
były sie nieszpory oraz kazanie wygłoszone 
przez X. Namysłowskiego.

Do późnej godziny przesuwały  się tłum y 
wreszcie około godziny 9 wieczorem opró­
żnił się cm entarz  z żywych. Umarli pozostali 
sami. A dusze ich wyszły z grobów i zdm u­
chnęły palące śię lampy — j a k  mówi poda­
nie ludowe.

Pogrzeb ks. Stojałowskiego.
Dzień pogrzebu ks. Stojałowskiego pozo­

s tan ie  n a  długo pam ię tną  chwilą w duszach 
jego przyjaciół. Z m arł cicho, w us tronnym
1 ubogim dom ku Tow. św. Rafała, otoczony 
czcią i poważaniem naw et nieprzyjaciół

Pogrzeb  odbył się przed południem, a o b rzę­
dy pogrzebowe trw a ły  od godz. 8 rano  do
2 po południu.

K ilkuset włościan otoczyło sk ro m n y  bu­
dynek  Tow. św. Rafała. Nadto k i lk u n as tu  
posłów, kilkadziesiąt osób z in teligenc/i,  
księża  z prowincyi, kobiety z pod K rakow a. 
Szara, sm u tn a  gwardya... Wynieśli trum L ę 
n a  ram ionach  włościanie. Pożegnał ją  rze- 
wnemi słowy p. Derman, wiceprezes Tow. 
św. Rafała, k tó r e  X. S toja łow skiem u dało o- 
s ta tn ią  gościnę i k tó reg o  on był prezesem  
przez szereg  lat

W kościele św. F lo ryana  spoczęła t r u ­
m na na w ysokim  ka ta fa lk u  w otoczeniu zie­
leni i świec jarzących. Na niej mszał i s t u ­
ła, oznaki u rzędu  kapłańskiego. — Otoczyły 
k a ta fa lk  tłum y włościan, wypełniające szczel­
nie cały kościół i dziedziniec przed kościo­
łem. Rozpoczęły się egzekwie, długie ża ło­
bne śpiewy kapłanów. Przed w szystk im i oł­
tarzam i odprawiano Msze św. żałobne bez 
przerwy. Po tem  wyszedł spowiednik zm arłe­
go, O. H onorat, Kapucyn, z u roczystą  Mszą 
św. śpiewaną.

W kościele po w otyw ie w stąpił na  am ­
bonę X. Kopyciński i wypowiedział p iękne 
kazanie, w k tó rem  podniósł zasługi z m a r­
łego.

Kondukt.

O guda. wpół do 11 ruszył z kościoła św. 
F lo ryana  k o n d u k t  pogrzebowy. Otwierały go 
ze sz tandaram i stow. s tróżów  kato lick ich  i 
kółko kontuszowe. Następnie szły delegacye 
z wieńcami, a więc delegaci pow. Bocheń­
skiego, z Przew orska, włościanie z T arno­
brzega, wreszcie niesiono wieniec od Koła 
polskiego w Wiedniu. Za wieńcami p o s tęp o ­
wał oddział Sokołów z Bielska. W dalszym 
ciągu szły delegacye s tow arzyszeń  i organi- 
zacyj z pow iatów  bialskiego, żywieckiego, 
wadowickiego, tarnow skiego , jasielskiego, ze 
S trzyżow a i Niska.

Za delegacyami rozwinął się bardzo d łu ­
gi sze reg  księży, w śród  k tó ry ch  zauw ażyli­
śm y przedstawicieli zakonów  OO. Jezuitów , 
Franciszkanów , Dominikanów, Reformatów , 
Bernardynów , wielu kanon ików  k rak o w sk ich  
oraz proboszczów zarów no z Krakow a, ja k  
i z dalszej okolicy. K o n d u k t  prowadził X. Dr 
K u l i n o w s k i .

T rum nę wzięli na swe bark i górnicy z J a ­
w orzna  i włościanie. Za t ru m n ą  postępow ała  
rodzina zmarłego, a dalej przedstawiciele r ó ­
żnych władz i instytucyi. Z posłów przybyli 
pos. Bojko, Kubik, Zam orski, Skarbek, Ban- 
drowski, Witos. Skołyszewski, Dobija, Bis, 
Łyszczarz, Matakiewicz, oraz byli posłowie 
Wójcik, Szajer i Fijak. Wydział k ra j.  r e p re ­
zentow ał pos. Bernadzikowski. R ada  m k r a ­
k o w sk a  przybyła również w znacznej liczbie 
pod przew odnictw em  wiceprez. Szarskiego. 
S tronnictw o n a r  dem okra tyczne re p rez en to ­
wali prezes J a n  Gwalbert Paw likow ski i prof. 
Grabski. Przybyli dalej X kan. Spis, X. p ra ­
ła t  Krzemiński, X. Dr Caputa, X. Mytkowicz, 
X. kan. Krupiński, re d ak to r  „Głosu Naro­
du* D r Beaupró.

Po bokach t ru m n y  i za nią popłynął w 
zw artej masie ogrom ny tłum  chłopów i r o ­
botników. Na miejsce wiecznego spoczynku 
prowadzili swego wodza ci, k tó ry m  on w ie r ­
nie sw em  życiem służył.

K ondukt ustaw ił się n a  pi. Matejki, p o ­
czem ruszył powoli ul. Kolejową, Lubicz ku 
cmentarzowi.

Na cm entarzu.

Niesiona na barkach  robotniczych t r u m ­
na stanęła  wreszcie u w ró t  cm enta iza . Roz­
legły się śpiewy duchow ieństwa, poczem po 
pokropieniu zwłok, k o n d u k t  ruszył n a  miej­
sce ostatecznego spoczynku. — Nad o tw ar tą  
mogiłą przemawiali poseł Zam orski, profesor 
Grabski, b. poseł Szajer, pos. W itos im ie­
niem klubu ludowców, przedstawiciele robo- 
tn ików i włościan.
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Po południu odbył się wiec żałobny w 
sali Tow. strzeleckiego.

Na wiecu uchwalono s tawiać k rzyże p a ­
m ią tkow e po całym k ra ju  oraz wydać w 
osobnem dziele dok ładny  życiorys ks. Stoją 
łowskiego.

Z Wiednia.
Więc znow u przesilenie i znow u zmiana 

gabinetu! Zużywanie m ężów  s tan u  odbywa 
się w A ustry i w tempie błyskawicznem i 
niejeden jeszcze polityk wyższej miary  a to ­
nie w odm ętach austryack iego  chaosu A co 
najgorsze, w szystk ie  te  przesilenia nie po­
prą wią sytuacy i i nie w y ra tu ją  tonącego par­
lam entaryzm u. Zupełnie słusznie podnieśli­
śm y już k i lkakro tn ie ,  że żadna zm iana r z ą ­
du nie usunie obecnych niedomagam Ani 
bar. Gautsch, ani obecny prem ier hrabia 
S tuergkh , ani przyszły prezes gabinetu  Dr 
Biliński nie ocalą parlam entu , chociaż są  lu­
dźmi niepospolitych zdolności politycznych i 
wielkiego doświadczenia. Gdy cały organizm 
j e s t  chory, nie pomogą lokalne zabiegi chi­
rurgiczne. Trzeba przeprowadzić kuracyę ca ­
łości. W alki narodow e zniszczyły parlam ent, 
gdyż cały obecny system  kons ty tu cy jn y  nie 
odpowiada układowi państwa. To też  dopie­
ro, gdy koła decydujące dojdą do p rzek o n a­
nia, że zmiana ludzi j e s t  ty lko  chwilowym 
paliatywem bez głębszego znaczenia, — m o ­
żna  oczekiwać nap raw y  sytuacyi. P raw dopo­
dobnie jed n ak  jeszcze k ilka  gabinetów  pa­
dnie ofiarą pa r lam entarnego  odmętu, jeszcze 
n ie jednokro tn ie  § 14 pojawi się na horyzon­
cie monarchii, zanim przeświadczenie o ko ­
nieczności rewizyi k o n s ty tu c j i  zdobędzie s o ­
bie powagę dogmatu.

Koło polskie nie odmówi niezawodnie 
swego puparc<a nowemu gabinetowi i m oże­
m y ty lko życzyć najlepszego powodzenia usi­
łowaniom  hr. S tu e rg k h a  i jego  znakom itym  
kolegom, gdyż wierzymy ich ta lentowi i ich 
dobrym chęciom, — tru d n o  jed n ak  wierzyć 
w trw ałość  nowego rządu, chyba że zerwie 
z dotycbczasuwym  szablonem i zechce p rze­
prowadzić p r a w d z i w ą  i g ru n to w n ą  re fo r­
mę obecnego systemu.

Trwoga we Włoszech 
radość w Konstantynopolu.

Z pola walki nadchodzą ciągle n iepom yśl­
ne, ponure  dla Włochów wiadomości. Rzecz 
prosta ,  że napełniają one Włochów trw ogą, 
T urków  radością. „Spacer w ojskow y" nie 
kuńczy się wcale „spacerem ". Takiego „sp a­
ceru"  we Włoszech się nie spodziewano.

Dziś dochodzą już naw et wiadomości, że 
w ojskom  tu reck im  udało się znow u o d z y ­
s k a ć  m i a s t o  T r i p o l i s .  Wiadomości te  
nie zostały w prawdzie dotąd ze s tro n y  ofi- 
cyalnej potwierdzone, ale to  nie ulega w ą t­
pliwości, że położenie Włochów je s t  bardzo 
trudne ,  że ponieśli oni bardzo ciężkie s t ra ty  
i że wielka liczba jeńców  dostała się w ręce 
tureckie.

Jeżeli n iem a potwierdzenia wiadomości o 
odzyskaniu  m iasta Tripolisu, to donoszą j a ­
ko  rzecz zupełnie pewną, że Turcy zajęli o- 
g r o m n i e  w a ż n ą  p o z y c y ę  p o d B u m e -  
l i a n o .  Pozycya ta  je s t  z tego pow oda w a­
żną, że w Bumeliano znajduje się źródło, — 
zaopatru jące  Tripolis we wodę. Donoszą d a ­
lej, że k o s z a r y  przed m iastem  zostały już 
przez T u r k ó w  o b s a d z o n e ,  że Włosi 
stracili na  rzecz T u rk ó w  8 a rm a t  polowych, 
4 m itraliezy a przeszło 1000 Włochów d o ­
stało się do niewoli. Zaś pu łkow nik  Meched 
w ysłał do m iasta  par lam en ta ryuszów  z po­
leceniem, aby zażądali od Włochów opusz­
czenia pozycyj, bo inaczej miasto zaatakuje. 
Dalej pod sam em  m iastem  Turcy dokonali, 
bohatersk iego  a taku , zaskoczywszy Włochów 
niespodzianie. W alka odbywała się na trzech 
fron tach  i W ł o s i  koło G argaresz-H arjal i 
Garbi zostali ta k  s rom otn ie  p o b i c i ,  że m u ­
sieli na całej linii cofać się w śród  p rzeraże­
nia, — k tó re  równało się prawie zupełnemu 
popłochowi i rozsypce. Sku tk iem  tego fo r t  
Misirbaba dosta ł  się w  ręce T u rk ó w  i na

forcie tym  zawieszono chorąg iew  otom ań- 
ską.

Oficyalnego potwierdzenia tycn wiadomości 
niema wprawdzie, ale w K onstan tynopolu  
dają  im zupełną wiarę i panuje tam  p rz ek o ­
nanie o zupełnem zwycięstwie w ojsk  t u r e ­
ckich nad najeźdźcą. Z Rzym u niema też ani 
zaprzeczenia ani potwierdzenia. Widoczaie 
zaprzeczyć im nie mogą, a do klęski p rzy­
k ro ,  ciężko i boleśnie się przyznać. Więc 
milczą. Tylko ajencya Stefaniego sk rom nm t-  
ko  przyznaje się do wiadomości o 400 pole­
głych.

Bądź co bądź nie ulega żadnej w ątp liw o­
ści, że osta tn ie  walki pod Tripolisem były 
krw aw e, zacięte i zaciekłe i że Włosi swój 
te re n  okupacy jny  ogrom nie ograniczyć m u­
sieli. I to jes t  rzeczą pewną, że miasto  T r i ­
polis nie należy już dziś do ubezpieczonych 
pozycyj włoskich. Zwycięstw a T u rk ó w  i po­
grom y Włochów posiadają niety iko m ili ta r­
ne, ale i politycznie doniosłe znaczenie, —i 
W K onstan tynopolu  panuje nieopisana r a ­
dość i każda pomyślna wiadomość z pola 
walki podnosi tam  zapał i entuzyazm  i po­
budza do tem  większego o p o r u  i e n e r ­
gi i -

Pokazu je  się znowu, że Włosi wcale nie 
docenili trudności i przeszkód całej tej woj­
ny. Ju ż  dziś donoszą z Rzymu, że na  gw ałt 
tam  organizują i zbroją nowe posiłki w ojen­
ne, a włoscy politycy finansowi zaczynają 
nad spraw ą całą bardzo poważnie się z a s ta ­
nawiać. Podczas gdy przed k ilku  jeszcze ty ­
godniami dzienniki włoskie zapełnione b y ł;  
en tuzyastycznym i i pełnymi zapału a r ty k u ­
łami, a w kra ju  całym nie mówiono o ni- 
czem więcej, ja k  ty lko  o „spacerze militar 
nym", o nowej prowincyi włoskiej w A fry­
ce, o wielkiem włosko kolonialnem państwie, 
obecnie w ysuw ają się cyfry —  strabzne, po­
n u re  cyfry — o milionach, jak ie  w ojna po­
chłonie.

Z drugiej zaś s tro n y  oczom polityków 
włoskich przedstaw ia się pustynia i m rok  — 
bez końca, bo dotąd w ojska włoskie zdo­
łały obsadzić ty lko  najbliższe wybrzeża, kil­
k a  zaledwie ty lko  pun k tó w  portowych, a i 
tam  codziennie - płyną strum ien ie  k rw i i 
codziennie staczane bywają k rw a w e  walki i 
potyczki.

Oto położenie najezdcy wlookiego i to  w 
sam ych początkach wojny, bo wojna właści­
wie teraz  dopiero się rozpoczęła, i to wojna 
nie z Turcyą, tylko z jed n ą  p ro w in c ją  t u r e ­
cką, zaniedbaną, pustynią  prawie, k tó re j  po­
mocy cen trum  państw a  otom ańskiego  posłać 
nie może.

Jak lem ikolw iek  będą dalsze losy wojny, 
już dziś trudno  oprzeć się wiazeniu. że woj­
sko tu reck ie  i połączeni z niemi Arabowie 
s taw ia ją  energiczny i stanow czy opór, k tó ry  
nie ła tw o złamać, szczególnie nieudolnemu 
żołnierzowi włoskiemu, bo dotąd ani żołnie­
rze włoscy bohaterstw a, ani ich wodzowie 
ta len tu  m ilitarnego nie objawili. Włosi p rze ­
cież nie um ieją się u trzym ać tam, gdzie już  
czuli się paLami sytuacyi.

W samem otoczeniu miasta Tripolisu po- 
s iadają ty lko w ąski pas i puzań nie m ają  od ­
wagi wyruszyć, bo zaraz napo tykaią  na prze­
ciwnika, k tó ry  nie ogranicza się na  obronie, 
ale przypuszcza coraz silniejsze i coraz częs t­
sze ataki.

A ponieważ Turcy dotąd w szystkiego p ra­
wie zaniedbywali i dopiero te raz  grom adzą 
swe środki obronne i rozbudow ują sw ą or- 
ganizacyę wojenną, więc w nioskować z tego 
należy, że opór ich z bieziem czasu będzie 
się s taw ał coraz zaciętszym i silniejszym — 
Arabowie, k tó ry ch  tureccy  oficerowie dopie­
ro te raz  ćwiczą, z każdym  tygodniem będą 
bitniejsi i sprawniejsi w  sztuce wojennej. 
Dziś w samych Włoszech us ta la  się coraz 
więcej przekonanie, że Tripolis będzie dla 
nich bardzo ciężkim orzechem.

KRONIKA.
Zgrom adzenie stróżów  odbędzie się w dniu 

5 listopada o godz. 3 po południu w lokalu 
Stow. przy ul. Zwierzynieckiej 1. 7. W stęp 
za okazaniem  legitymaoyi wydanych od Stow. 
Na porządku  dziennym Spraw a Kasy po ­
grzebowej i zapomóg.

II. Zgrom adzenie odbędzie się 12 listopada 
z dzielnicy Kazimierz, również o godz. 3 po 
południu z tym  sam ym  porządkiem  dziennym.

III. Zgrom adzenie odbędzie się 19 listopada 
tak że  o godz. 3 po południu i z tym  sam ym  
porządkiem  dzieonym, s tróżów  kam ienicznych 
z m Podgórza.

W ieczorek patry  o tyczny wokalno- deki ama- 
oyjny w dniu 26 listopada urządza Stow. 
katol. stróżów, jak o  pamięć dziejowego po­
wstania Listopadowego na dochód budowy 
dom u dla stróżów .

Cztery rocznice narodowe. Rok 1912 m o­
żna śmiało nazwać rokiem, jubileuszowym 
bo naszem u narodowi przypadnie w tym  
ro k u  czcić pam iątki jubileuszowe czterech 
wielkich synów  Ojczyzny.

Sto la t  wste.cz, dnia 23 l u t e g o  1 8 L2 r 
przyszedł na  św iat  poeta-myśliciel Z ygm unt 
Krasiński. Więc w roku  1912 przypadnie 
se tn a  rocznica jego urodzin.

N astępnie dnia 28 lutego przypadnie se­
tn a  rocznica śmierci męża wielkich zasług, 
niezwykłej woli i niesłychanie wielkiego 
serca, jed ego z twórców K onstytucyi 3 maja: 
ks. H u g o n a  K o ł ą t a j a  Dnia 26 lipca ob­
chodzić będzie naród polski se tną  rocznicę 
urodzin I g n a c e g o  K r a s z e w s k i e g o ,  
a u to ra  wielkiej liozoy ślicznych powieści hi­
storycznych, a wreszcie 27 września  upływa 
300 la t  od chwili zgonu znakom itego kazno­
dziei i pisarza ks. P i o t r a  S k a r g i .

Rabunkowe m orderstw o. Dnia 19 paździer­
n ika  b. r. wieczorem w ybrał się na s tacyę 
kolejową Słotwina, zamieszkały w Jadow ni-  
kacb rzeźnik  Józef Miinz.

W Słotwinie oczekiwał nań Inny rzeźnik, 
z k tó ry m  razem mieli pojechać do Lwowa. 
Kiedy Miinz na  stacyę nie przyjeżdżał, w y ­
jechał tow arzysz jego doń do dom u do Ja- 
downik, by go zabrać ze sobą do nas tępnęgo  
pociągu. W domu powiedziano mu, że Miinz 
Już daw no wyjechał. Rozpoczęto przeto  po­
szukiw ania  i dopiero nad ranem  doniesiono 
żonie Miinza, że w polu przy drodze leży 
t ru p  jak iegoś mężczyzny. Stwierdzono, że 
był to Miinz, k tó rego  rabuś, czy rabusie za­
mordowali i zabrali m u bO kor., k tó re  miał 
przy sobie; zrabowano nadto s rebrny  zegarek .  
Ż andarm erya  wdrożyła w tej sprawie śledztwo.

Tyle zbrodni, tyle m orders tw  w kilku 
dniacL, tu świadczy nader  sm utno  o m ora lno­
ści naszego kra ju  Ludzie — ja k  sie p o k a­
zuje — coraz więcej dziczeją.

106 lat przeżyła ś. p. K a ta rzyna  Pasio- 
row ska , k tó ra  umarła niedawno w przy tu łku  
w mieście powiatowem Płońsku, w s tronach  
płockich.

K atastro fa  w kopalni. W Buttle, w Am e­
ryce Północnej, w miejscowości kopalni r a ­
dy żelaznej, w ydarzyła  się s t ra szn a  k a ta s t ro ­
fa, w k tórej  śm ierć poniosło 6 robo tn ików  
Polaków, Ciała ich zostały literalnie zmiaż­
dżone. tak, że stanowiły jedna k rw a w ą  masę. 
Górnicy ci chcieli po skończonej pracy w y ­
dostać się na  p jwierzcbnię, przoto nie cze­
kając na zw ykłą windę, dia robo tn ików  prze­
znaczoną, wsiedli na  windę w ydobywającą 
rudę. Tymczasem ciężarem swoim górnicy 
przechylili płytę ochr m ną, sk u tk iem  czego 
dostali się wszyry między ściany a windę I 
zostali zmiażdżeni. Skrw aw iony  ich szczątki 
spadły do kopalni z wysokości 1 tysiąc 400 
stóp.
O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  i w y d a w c a : L u d w ik  G o łą b

NADESŁANE.
Poleca się Szanow nej P. T. Publiczności 

pracow nię kraw ieczyzny i szycia bielizny M aryi 
Karpińskiej przy ulicy Łobzowskiej I. 3 7  jaico 
dobrze i trw a le  w ykonującą pracę i w  bardzo 
przystępnych cenach.

P ragnący  mieć dobre, t rw a łe  i dogodne 
obuwie, raczą się udać do

Pracowni obuwia męskiego i damskiego
oraz wszelkich robót w zakres szewstwa wrhodząoyoh 

przy ul. Zw ierzyn ieck ie j I. 7 w  Krakow ie
a  p r z e k o n a ją  s ię  o ja k o ś c i  m a te r y a łu  i p racy .

Z poważaniem L itd ic ik  Gołąb

N a k ła d e m  S to w .  katol. S t i ó ż ó w  w  K ra k o w ie  i P o d g ó rz u .  D ru k a rn ia  »Głosn N a r o d u -  w K rakow ie ,  pod  z a r z ą d e m  .t. D obrzańsk iego .


